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Od Wydawnictwa.
Z powodu niepunktualnego wykonania okładki w zakła­

dzie litograficznym — wysyłka niniejszego numeru na maj 
została o kilka dni opóźniona. Jest nam bardzo przykro i prze­
praszamy za to opóźnienie wszystkich Czytelników. — Zeszyty 
z poprzednich miesięcy zostały wyczerpane.

P R Z Y P O M N I E N I E
na m iesiąc maj.

Wspólna adoracya Przenajśw. Sakramentu zapowiedziana 
i ogłoszona dla księży krakowskich odbędzie się we czwartek 
dnia 2-go maja o godzinie 6—7 wieczorem w kościele św. Flo­
ry ana. w Krakowie.

W maju odbędą się w mieście Krakowie 40-godzmne na­
bożeństwa w następujących kościołach: w kościele św. Floryana 
dnia 2, 3, 4 maja; u 0 0 . Kapucynów 16, 17, 18 maja na cześć 
patrona dzieci, św. Feliksa — polecamy więc ten kościół szcze­
gólniej matkom chrześcijańskim i ich dziatwie. Dobrzeby było 
zorganizować tam adoracyę Arcybr. Matek chrześc. z tercyą-
rzy św. Franciszka. . , . .

Od południa 18 maja do 21 maja t. j .  w święta Zesłania 
Ducha św. przypada Wystawienie Przenajśw. Sakramentu w Ka­
tedrze na Wawelu, gdzie wobec licznie zwiedzających w tych 
dniach Wawelską świątynię turystów (swem zachowaniem wprost 
znieważających P. Jezusa), tembardziej wskazana jest pobożna 
adoracya mieszkańców podwawelskiego grodu. W kopcu przy­
pominamy, że dnia 17 maja przypada uroczystość św. Pascha­
lisa Baylona, patrona stowarzyszeń i dzieł eucharystycznych.

Składnica aparatów dla zniszczonych w ojną kościołów.
Pod zarządem Arcybractwa Przenajśw. Sakramentu w Kra­

kowie, powstała przed półtora rokiem S k ł a d n i c a  a p a r a -  
r a t ó w  d l a  k o ś c i o ł ó w  w o j n ą  z n i s z c z o n y c h ,  w której 
z dobrowolnych ofiar publiczności i wpływających funduszów 
jakoteż ze znaczniejszej pomocy, udzielonej łaskawie przez 
Najprzewiel. Księcia Biskupa Sapiehę naprawia się stare, z kla­
sztorów krakowskich darowane przedmioty, z których sporzą­
dza się nowe z zakupionych lub też w darze przysłanych ma-

(Ciąg dalszy n a  3 sir. okładki).
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T R E S C : P ie rw sza  A d o ra to rk a  —  R ozm yślan ie  u s tó p  P a n a  Jezu sa  w  N a jśw .
Sakram encie. —  M aj —  m iesiąc M aryi. —  P rzygo tow an ie  i dziękczy­
nien ie  po  K om unii św . — C u d a  P rzen a jśw . E ucharysty i. —  C redo  zna­
kom itego poety . —  Ż y w o t św . P a sch a lisa  B ay lon ’a. —  K ronika .

P ierw sza  Adoratorka.
I y  Służebnico Pańska, wierna do ostatka,
B y ła ś  pierwszą monstrancją Jezusa na z ie m i!
B oś Go w łonie panieńskiem nosiła jap  M atka,
A  potem piastowałaś Qo rękami swemi.

S zy ła ś  M u  sukieneczki, darzyłaś pieszczotą,
Ratowałaś przed mieczem morderczym Heroda, 
łNja tułaczką egipsk<i poszłaś z  N im  z  ochotą,
Strzegłaś, by Go tam żadna nie spotkała szkoda.

P óźniej zaś, kiedy Światło ócz TSmoich Ci Wzięto,
Gdy Ciało Jezusowe na k rzyżu  wisiało,
—  A z  Jego zwolenników zostało tak mała  —

T y  wytrwałaś pod k rzy że m ! choć w Serce Twe pchnięto 
T yle  mieczów... Tyś Ciało Jezusa grzebała,
T yś Go Zmartwychwstałego pierwsza powitała!

Ks. M ateusz Jeż.

PISMO
MIESIĘCZNE

DLA

KAPŁANÓW 
I WIERNYCH,

POŚWIĘCONE 
SZERZENIU CZCI 
DLA PRZENAJŚ. 

SAKRAMENTU 
OŁTARZA. P a n ia /T n s c lo r u m . f a c tu e  r ,(,UB tneUorui
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Rozmyślanie u stóp Pana Jezusa 
w Najśw. Sakramencie.

E u ch arystya  je st  d o p ełn ien iem  d z ie ła  odkupien ia .

I.

U w ielb ien ie .

Uwielbiaj um iłowanego Z baw iciela, rzeczyw iście obecnego pod po­
staciami chleba, praw dziw ego O dkupiciela św iata, który w  E ucha- 

rystyi dopełn ia  d zie ła  największego m iłosierdzia, odkupienia św iata.
U stanaw iając N ajśw iętszy  Sakram ent ku uwielbieniu O jca , usta­

now ił G o  zarazem  w  celu zbaw ienia św iata, albowiem  w łaśn ie przez 
zbaw ienie ludzi Bóg najw ięcej ma chw ały.

W  ciągu ziemskiego życia Swego pracow ał nad zbaw ieniem  
człow ieka m odlitw ą, nauką, cudami i cierpieniam i S w e m i; tymi sa ­
mymi środkam i stara się nas zbaw ić z eucharystycznego tronu Swego.

Patrz, z jakiem pośw ięceniem  w ypełn ia zadanie Sw oje. W  ciągu 
doczesnego życia Sw ego m odlił się nocną porą na górach i pusty­
niach —  dniem  i nocą w znoszą się w  górę m odlitw y z Jego św ię­
tych tabernakulów , .które niby straż dla bezp ieczeństw a m iasta w y­
staw iona, rozsiane są na całej kuli ziemskiej.

N iegdyś słow o Jego głosiło praw dy o cnotach i obow iązkach —  
w Sakram encie stan  Jego eucharystyczny nie jestże najszczytniejszem  
w ypełnieniem  obow iązków  i najdoskonalszą nauką c n ó t: alboż stan 
Jego eucharystyczny nie pobudza nas wym ow nie do uwielbiania Boga, 
do posłuszeństw a, pośw ięcenia, pokory, cierpliwości i w ytrw ałości?

Ż y jąc  na ziemi, jed n a ł dusze Bogu Sw em i dobrodziejstw am i 
w  Sakram encie pociesza je, leczy, karmi i do now ego życia pow ołuje. 
N iegdyś rozdzielał tylko dary Sw oje, tutaj daje nam samego S iebie.

Z baw ic ie l nasz odkupił św iat przelaniem  krwi S w o je j; a czyż 
N ajśw iętszy  Sakram ent jest czem  innem  jak odnow ieniem  męki Jego 
i śmierci ? Z  E ucharysty i jak ze źródła czerpią inne Sakram enta łask i 
sw oje. P rzez  m odlitw ę eucharystycznej O fiary  staje się także m odlitwa 
nasza obfitą w  łaski i godną w y słu c h an ia : słow em , w szystkie środki 
służące ku zbaw ieniu zaw dzięczają w szystko Eucharystyi.

T a k  tedy C hrystus P an  utajony w  E ucharystyi bezustannie pra­
cuje nad zbaw ieniem  ludzkiem przez Swój stan  eucharystyczny, przez 
Sw oją m odlitwę, dary i ofiarę i nie spocznie, aż do ostatniej godziny
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ś w ia ta : w tedy  dopiero dokona Boski M istrz dzieła  Sw ego i w ypełni 
zupełn ie posłannictw o Swoje, dane M u od O jca.

U w ielbiaj G o za to, bądź M u pow olna duszo w  tej pracy Jego 
nad zbaw ieniem  twojem.

II.

D z ię k c z y n ien ie .
W dzięcznością musi się zapalić serce nasze, kiedy zauważymy, 

że Boski nasz Z baw iciel osobiście w  każdym  z nas dokonuje wiel­
kiego dzieła  zbaw ienia ludzkiego.

W szystk ie  czynniki zbaw ienia pow tarza C hrystus P an  tyle razy, 
ilu chrześcijan potrzebuje ratunku: w  ciągu życia Swego doczesnego 
m odlił się za w szystkich —  w E ucharysty i przychodzi do każdego 
z osobna i modli się w esp ó ł z nim i w  nim. Sam  zaszczepia w  jego 
sercu praw dy Sw ej Boskiej nauki, darzy go zdrojem  Sw ych łask  i ne­
ktarem żyw ota Sw ych cnót. Sam  się ochoczo oddaje każdem u z oso­
bna i to na w szystkie dni ży c ia ; śmierć Sw oją m istyczną odnaw ia 
w  sercu każdego, sk ładając w  niem razem z C iałem  i K rw ą Sw oje 
n ieskończone zasługi i zadośćuczynienie. S tąd  też każdy z nas pow ie­
dzieć może i m u s i: Boski Z baw iciel bezpośrednio  pracuje nad mojem 
zbaw ien iem ; jestem  przedm iotem  Jego m ozołów  i t ro s k ; mam zape­
w nione zbaw ienie w ieczne, skoro tylko działanie w e mnie Jem u po ­
zostaw ię. W  tej miłości i w  tych usilnych staraniach Jezusa około 
zbaw ienia mego w idzę jasno dow ód, że O n  pragnie mnie zbawić.

S kładaj serdeczne dzięki um iłow anem u Z baw icielow i za Jego 
dobroć, litość, m iłosierdzie, pośw ięcenie, oraz za nieznużoną gorli­
wość, z jaką w  Eucharystyi bezpośrednio nad tw ojem  zbaw ieniem  
pracuje.

III.
P rz e b ła g a n ie .

Ciężki zarzut uczynił P an  Jezus sw ego czasu żydom , że opie­
rając się Jego tyle razy ponaw ianym  zaproszeniom , odrzucili ofiaro­
w ane im zbaw ienie i tak sami skazali się na śmierć w ieczną i zasłu­
żyli na najdotkliw sze chłosty, tem bardziej, że wzgardzili Nim w łaśnie 
w  chwili, gdy im zbaw ienie gotow ał.

L ecz cóż pow iedzieć o ludziach opierających się ustawicznym 
zaproszeniom  Jezusa w  H osty i ? O n  pozostaje nieustannie w śród nas, 
owszem  w ciąż now e gotuje przybytki, a jednak ludzie G o znać nie



chcą. N a niezliczonych o łtarzach codziennie w  tym sam ym  czasie po­
naw ia ofiarę życia Sw ego, w yniszczając się i upokarzając do najw yż­
szego stopnia, a człow iek tego pośw ięcenia Jego uznać nie c h c e ! 
A b y  m ieć w stęp do serc naszych i znaleść w  nich gościnne przyję­
cie, Sam  sta je się w  E ucharystyi naszym  niezbędnym  posiłkiem  i chle- 
bem  żyw ota, w iatykiem  na drogę w ieczności, pociechą i lekarstwem  
w  sm utku i niedoli, a my odpycham y G o  ze w strętem  i p o g a rd ą ! 
T a k ! wielu, och wielu gotuje M u now y rodzaj męki k rzyżow ej: po 
w szystkie czasy wyciąga S w e Boskie ramiona do ludu Sw ego, a on 
w yryw a się z objęć Jego, dążąc do w iecznej zguby.

K tóż zdoła pojąć w ielkość tej zb rodni? któż zm ierzy przepaść 
tej czarnej niew dzięczności i złość zaślepienia ? Z a is te , do zatw ardzia­
łych grzeszników za naszych czasów  słusznie może Boski Z baw iciel 
odezw ać się podobnie, jak do zaślepionych ży d ó w : „Bym  b y ł nie 
przyszedł, a nie m ów ił im, nie m ieliby grzechu ; lecz teraz me mają 
w ym ów ki z grzechu swego ; biada im, że M nie widzieli, a uwierzyć

nie chcieli” . (Św . Jan, R . X V .,  22).
M y w ięc złóżm y P anu  Jezusow i zadośćuczynienie i p rzeb łaga­

nie, korzystając w iernie ze zbaw iennych łask , które nam gotuje w  N a j­
św iętszym  Sakram encie. Z apy ta jm y  się szczerze, czy św ięta E ucha- 
rystya zajm uje w  naszem  życiu takie m iejsce, jakie Jej przynależy.

Czy przyjm ujem y Ją często do serca sw ego i czy przygotow u­
jem y się należycie na Jej przyjęcie ? C zy ochoczo i pełn i ufności szu­
kamy w  N iej pom ocy i ratunku ? C zy żyjemy tak, że nam niechybnie 

może w yjednać zbaw ienie ?

IV .

P ro śb a .
B łaga j: 1) o wiarę w  nieocenione znaczenie N ajśw iętszego S a ­

kram entu dla zbaw ienia św iata i twego w łasnego ; 2) o łaskę gorliwo­
ści i w ierności w przyjm owaniu św . E ucharystyi i o Jej sku teczność , 
3 ) o łaskę oddalenia przeszkód, tam ujących Jej błogi w pływ  na du ­
szę : grzechu, nieporządanej skłonności, niebezpiecznej okazyi lub do ­
browolnej słabości ; 4) o w iększą znajom ość Eucharystyi, rozszerzanie 
Jej czci i korzystanie z je j ła sk  dla zbaw ienia całego św iata, który

bez Niej by łby  niczem.
P o stan o w ien ie : W ziąć  sobie cześć Eucharystyi za cel swych 

■dążeń i pragnień i podw oić gorliwość w  rozszerzaniu tej czci.
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Maj — miesiąc Maryi.

O to m a j! ten miesiąc pośw ięcony szczególnem u nabożeństw u v.o 
M atki Bożej. N ietylko serca nasze w znoszą się ku Niej w  go­

rącej modlitw ie, lecz i um ysł w ięcej niż kiedykolw iek rozw aża cnoty 
M aryi, oraz łaski, które za Jej pośrednictw em  na rodzaj ludzki sp ły ­
w ają. I nasuw a się py tan ie: skądże w  życiu M aryi to niew yczerpane 
źródło zasług? K tóż spuścił tę b łogosław ioną rosę, która spraw iła, 
iż tak cudow nej piękności kwiaty cnót w  duszy N ajśw iętszej Panienki 
zakw itły ? —  O dpow iedź jest jasna i prosta : Bez łaski Bożej niem a 
cnót nadprzyrodzonych, zaś łaskę tę w ysłuży ł Jezus C hrystus życiem 
Swojem , męką i śmiercią. S tąd  pochodzi doskonałość Św iętych P a ń ­
skich, albowiem dla zasług S yna Bożego, D uch św ięty w lał w  ich 
serca m iłość Bożą, oraz natchnął ich do nabyw ania cnót hero iczn y ch ; 
C hrystus to spraw ił, że życie D ziew icy M aryi takim blaskiem  cnót 
i św iętością niezrów naną zajaśniało. T a  Boża D ziecina, którą za spraw ą 
D ucha św iętego M arya poczęła, a następnie do łona  Swego tuliła, 
w ysłużyła i nam niezliczone łaski, a m iędzy innem i i tę, iż M atka 
Boża sta ła  się M atką naszą. Jakże dobrze jest nam znaną dobroć tej 
M atki, czułość Jej serca, opieka pełna  miłości i troskliwości, któremi 
nas, dzieci Sw oje, otacza!

L ecz  czem uż to i my nie odbieram y tej pełności ła sk  Bożych ? 
Przecież C hrystus dla w szystkich ludzi s ta ł się Z baw icielem  i w ciąż 
wśród nas przebyw a, jako szafarz wszelkich błogosław ieństw  ; w pra­
w dzie me widzimy G o  oczami ciała, lecz oczami wiary patrzym y na 
Niego, ukrytego pod nikłą postacią H osty i i uw ielbiam y jako naszego 
Boga, Z baw iciela , K róla i O jca.

Przyczyną tego jest grzech pierw orodny, który tak um ysł ludzki 
zaciem nił, iż nie dbam y o spraw y wieczności i dzieła  Boże, a serca 
nasze w skutek upadku A dam a lgną raczej do rzeczy doczesnych, choć 
one i nędzne i przem ijające, niż do w iecznych, które nam Bóg zaleca. 
G dyby  nie to, sam a myśl o obecności P ana Jezusa w  P rzenajśw ięt­
szym Sakram encie, by łaby  dla nas źródłem  niew ypow iedzianego szczę­
ścia. W te d y  w szelkie troski ziem skie i krzyże zdałyby  się niczem, 
gdyż Jezus Eucharystyczny by łby  pociechą naszą i w szystkiem  na- 
szem. K ażda niedziela cieszyłaby nas jak radosny dzień majowy, p e ­
łen woni kw iatów  i blasków  słonecznych, gdyż jest to dzień pośw ię­
cony Bogu ; M sza św ięta byłaby dla duszy chwilą w  raju spędzoną,
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a  K om unia św ięta sta łaby  się niebem  na ziemi. W  czasie b łogosła­
w ieństw a mielibyśmy w rażenie, iż żegna nas sam Bóg i że na głow ie 
nasze] spoczyw a d łoń  C hrystusa, zaś klęcząc w  adoracyi u stóp ta­
bernakulum bylibyśmy jakby otoczeni hufcem  A n io łó w  i Św iętych, 
a na ich czele, w  m odlitw ie zatopiona, podobnie jak my, klęczałaby 
N ajśw iętsza Panienka, M arya.

O  P a n ie ! racz nam dać za przyczyną tej łaskaw ej, litościwej, 
słodkiej D ziew icy Maryi, żyw ą wiarę w obecność Jezusa w  Przenaj­
św iętszym  Sakram encie, oraz łaskę  cieszenia się N im  w  wiecznej 
szczęśliwości. („E m m anuel", maj 1917 r.).

Przygotowanie i dziękczynienie 
po Komunii św.

Nie każdy, kto do Kom unii św . często, a naw et codziennie przy­
stępuje, zbiera z niej obfite ow oce. K om unia św . dzia ła  w  nas 

w praw dzie sam a z siebie, ale ow oc jej tem  jest obfitszy, im lepsze 
w  duszach naszych znajduje przygotow anie. N ie  każdy z nas dosyć 
ma czasu, by  dłuższem  rozmyślaniem przygotow ać P anu  Jezusow i miłe 
w  sobie mieszkanie, iść do Jezusa um ysłem  oświeconym  i sercem 
pałającem . D robną dla dusz takich pom ocą mogą być w łaśnie kró­
ciutkie, niżej um ieszczone rozważania przed i po K om unii św. Celem 
ich — żyw ą rozbudzić wiarę i w  tej N ajśw iętsze] T ajem nicy  duszę 
skupić, iżby z każdego m iłościwego przyjścia Pańskiego obfitsze na 
żyw ot w ieczny zbierać owoce.

Jezus-L ekarz.
1. K t o  p r z y c h o d z i  d o  m n i e ?

Jezus, L ekarz ciał i dusz ludzkich...
W  dom u m odlitwy w  K afarnaum  przez zbitą rzeszę słuchaczy 

przeciska się niewiasta. C hora od lat dw unastu, m ajętność sw oją całą 
na lekarzy w ydała, ale zdrow ia nie uzyskała... B lada, w ychudzona, 
zaledw ie trzyma się na nogach. Z b ie ra  w szystkie siły, by tłum  roz­
sunąć i zbliżyć się do Jezusa... „ O , gdybym  tylko rąbka szaty Jego 
dotknąć m og ła !" ... 1 do tknęła... S iła  w yszła z Jezusa, a O n  obró­
ciwszy się do niewiasty, r z e k ł : „U faj có rk o ! wiara twoja ciebie uzdro­
w i ła !“ ...
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Z a  chwilę tensam Jezus, Lekarz, Miłosierdzie będzie we mnie... 
T  ensam...

Parę wierszy niżej Ewangelia święta opowiada : A  oto szli za 
Jezusem dwaj ślepi... Słońce świeci jasno, złote jego promienie 
padają im na głowy, grzeją — palą. Biedni!... żar jego czują, ale 
cudnego słonka nie widzą. Ś lepi!... „Radziliście się lekarzy? U ży­
waliście leczniczych środków?... T ak  — ale ludzie i ich lekarstwa 
pow iedzieli: niema dla nas uleczenia... słońca, ślicznego słońca nie 
ujrzymy nigdy !... Padli na kolana i głosem drżącym rozpaczą wołają : 
„Zlituj się nad nami, Synu D aw idów !“... Chwila ciszy... Czy Jezus 
nie słyszy ?... W szed ł do domu... oni u nóg Jego się czołgają, a serce 
w piersiach prawie im zamiera. G łos podnoszą i coraz ufniej w o ła ją : 
Zlituj się, zlituj !... Czują, jakby Bóstwo potężną, wszechmocną dłoń 
Swoją kładło im na oczach. —  T o  Jezus, przy nich stojąc, świętą 
ręką Swoją powieki im przywiera i py ta: „Czy wierzycie, iż mocen 
jestem uzdrowić was ?“... „T ak , tak, wierzymy" —  wołają jeden przez 
drugiego. „N iech więc wam się stanie w edług wiary waszej"... I dłoń 
odjął od oczu, a promień słońca w padł im na źrenice —  i ujrzeli... Jezusa.

Z a  chwilę tensam Jezus, Lekarz, W szechmocny... przyjdzie do 
mnie... Tensam ... W ierzę?...

W ieczór już był... Słońce złotą tarczę swoją wsunęło poza góry; 
po skałach kładą się liliowe cienie zmroku, a Jezus siedzi na wzgórku, 
tysiączną rzeszą słuchających otoczony. Już zamilkł... Znużone powieki 
chylą się na oczy... A le  nie... pracy dnia jeszcze nie dokończył. T łum  
rozstępuje się, a dokoła wyniosłej Mistrza postaci grupują się chorzy —  
bolesny, ciernisty wianek nędz i niemocy ludzkich. — T e n  bez nogi, 
ów bez ręki, tu paralityk osłupiałym wzrokiem patrzy przed siebie... 
tam młode dziewczę... twarz płonie gorączką, dreszcze jakieś przed­
śmiertne ciałem jej wstrząsają... Jezus podniósł się... wzrokiem scho­
rzałą objął rzeszę i —  u z d r o w i ł  w s z y s t k i c h .  E t curabat omnes.

Chwila jeszcze, chwila, a Jezus tensam — Uzdrowiciel, Dobroć, 
M iłosierdzie we mnie będzie. — Duszą całą pow tarzaj: Tensam ... 
Tensam  !...

2. D o  k o g o  p r z y c h o d z i ?
Do mnie... O  Jezu, patrz... jam chory... bardzo chory!... Jak 

lekarz zbadaj, dotknij każdej rany duszy, choroby ciała. Trędow aty 
jestem... Czy widzisz te liczne rany, jakie pierwszy, tam kiedyś je ­
szcze — dawno, w raju popełniony grzech pierwszych Rodziców na



9

mnie w y żło b ił? ... M rok i zb łąkanie um ysłu, chw iejność, słabość, 
m artwota jakby w oli... lekkomyślność, zezw ierzęcenie serca... spodle­
nie zm ysłów  i ciała. C zy w idzisz? ... G orączka nam iętności pali, pełno  
ran grzechów  m o i c h ,  moich w ła s n y c h : pycha, zazdrość, lenistw o, 
niecierpliw ość... P rzy jdź i uzdrów !... S łyszę , słyszę, jak mi m ów isz: 
„T y le  razy naw iedzałem  ciebie, a do tąd  zdrowym  nie jesteś ... T ak , 
tyle razy... ale jam  z najśw iętszych odw iedzin  T w oich  me ko rzysta ł; 
lekarstw a, któreś mi podaw ał, jam nie przyjm ow ał... S łab y  jestem , 
bardzo słaby, ale przyjdź i uzdrów  mię !

3. D l a c z e g o  J e z u s  p r z y c h o d z i ?

A b y  mię uzdrowić... Jezus jest rów nocześnie L ekarzem  i L e ­
karstw em  mojem. W  tej drobnej, nikłej H osty i - K om unii mojej jest 
Bóstw o i C złow ieczeństw o, i C iało  i K rew , i dusza, i zasługi, i siły 
Jezusa. W szystko  uzdraw iające... Jezus w  duszy, a rozum mój do ­
tknięciem  Jego uzdrowiony, w  jasności w iary w yżej, a wyżej w stępo­
w ać będzie. W ola  um ocniona chw ytać będzie najtrudniejsze, najhe- 
roiczniejsze cnoty bez lęku, bez słabnięcia obejm ow ać będzie najśw iętszą, 
chociaż nieraz tak niepojętą, tak chęci i pragnienia ludzkie druzgocącą 
wolę B o ż ą ; serce, m iłością samego Boga nasycone, w zrastać będzie 
i rozszerzać się czystą, szlachetną, od egoizmu w olną m iłością. —  C iało 
naw et i zm ysły, w ięzy podłego niew olnictw a strząsnąw szy z siebie, 
zakują się na w ieki w  św iętą służbę ducha.

P rzyjdź, przyjdź Jezu, a K rw ią najdroższą napój m ię ! O n a  mi 
serce, duszę, uczucia jak poianna rosa w y b ie li; O n a  mię umocni, 
nowe, św ieże, krzepkie życie w e mnie w ie je ; O n a  mię uw eseli, w y­
pędzi sm utek, ciem ne myśli, zniechęcenie. D ed it e t tristibus Sangui­
nis poculum (P o d a ł i smutnym krew  Sw oją za napój): O n a  mi rany, 
grzechem  w yżłobione, zabliźni, uspokoi i uśm ierzy gorączkę nam ię­
tności. O n a  mię uleczy... O  Jezu, Lekarzu, kiedyż przyjdziesz i uzdro­
w isz?... K iedy? ...

P o K om unii.

D z i ę k i .

Jezus u drzw i duszy mojej stoi i k o ła c z e : O tw órz mi, przyja­
ciółko moja, siostro —  o tw ó rz ! O tw ieram  —  a do nóg C hrystusa 
upadłszy, m ó w ię : P anie , jam  nie godzien, byś w sze d ł pod dach 
m ój!... S kąd  mi to szczęście, że Bóg mój do mnie przychodzi?... 
W sz e d ł już... już G o  mam... do serca przytulam  —  i w ielbię...
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Jezus we mnie... W patrzę się w Niego... Tak, to O n... Boski
Lekarz... Co uczyniłby chory, ciężko chory, który od lat wielu może,
z gorącem upragnieniem uzdrowienia wyczekuje, gdyby mu przywie­
dziono lekarza, a ten mu rzek ł: Uzdrowię cię napewno. Z  jakiem
zaufaniem biedny ten chory odsłaniałby przed nim chorobę swoją,
opowiadał o niej, o wszystkich jej najdrobniejszych objawach. Uczy­
nię taksamo... Człowiek-lekarz mylić się m oże; obiecywać, a nie 
uleczyć. Jezus mylić się nie może, a uzdrowi napewno... Jest w to­
bie i czeka... Pokaż Mu twe rany... i tę... i tę... U chwyć dłoń Jego 
świętą i prowadź ją po zmysłach, uczuciach, pragnieniach, dążeniach 
twoich. —  W szak wierzysz... W  tej Hostyi-Komunii twojej kryje się 
Bóg wszechmocny, więc podżwignąć, uzdrowić m o ż e ;  Bóg-Dobroć, 
więc uzdrowić c h c e .  Dziękuj Chrystusowi, iż raczył przyjść do cie­
bie... że przychodzi tak chętnie. Ilużto lekarzy, po wielekroć wzywa­
nych, nie przychodzi. Jezus na jedno twoje westchnienie : P rzy jdź! 
odpowiedział natychmiast: O tom  ja! Czego żądasz?... A  ty mów 
z ufnością: Panie, dusza, którą miłujesz — choruje... a Jezus odpo­
wiada z dobrocią: Przyszedłem  i uzdrowię ją! —  T ak, uzdrowi!... 
Patrz... na stary, zaogniony wrzód pychy twojej, kładzie Jezus balsam 
pokory Najświętszego Swego Serca. Gorączkę rozszalałych zmysłów 
gasi dziewiczą Krwią S w oją ; słabość, omdlenie woli wzmacnia po­
karmem Najświętszego Ciała i ciebie całego całym Sobą leczy. Pod­
daj się leczeniu temu, wypełnij wszystko, co ci Jezus-Lekarz zaleca. 
Czasem to bo li; ale nie zważaj na chwilową przykrość. O ddal tę 
okazyę do złego... przyjmij to upokorzenie, zawstydzenie, tę niemoc 
i ból ciała. Jezus w tobie będzie siłą twoją. O  salutaris Hostia, 
da robur! O  T y  Ofiaro zbawienna, użycz siły.

Cuda Przenajśw. Eucharystyi.
Cyboryum z w osku.

(Legenda).

O jciec Rossignoli opowiada w dziele swem p. t. „C uda Przenaj­
świętszego Sakramentu", że dwaj złodzieje zakradli się raz do 

kościoła i zrabowali srebrne cyboryum. Uciekając z cenną zdobyczą 
otworzyli drzwiczki, wyjęli puszkę i wysypali z niej H ostye święte 
koło dzikiego ula, obok którego przechodzili.



Jakiś czas me wiedziano o tej profanacyi, aż raz ogrodnik prze­
chodzący koło ula posłyszał melodyjny szmer pszczół i zatrzymał się 
chwilę, słuchając go; nazajutrz zdziwienie jego było jeszcze większe, 
gdyż zobaczył nad ulem światło, około którego rój pszczół unosił się
wśród melodyjnych szmerów.

W idząc w  tern coś nadzwyczajnego, udał się ogrodnik ów do 
znajomego kapłana, aby mu opowiedzieć o tem zdarzeniu, ten zaś 
zawiadomił o tem miejscowego biskupa. Pragnąc naocznie przekonać 
się o prawdziwości opowiadania, przybył świątobliwy biskup osobiście 
nafw skazane miejsce i zdziwiony uznał, że jest w tem coś cudo­
wnego. Z arządził natychmiast uroczystą procesyę, w której kapłani 
i wierni wzięli u d z ia ł; otoczono ul i zrobiono w mm otwór, aby zo­
baczyć, co się wewnątrz mego dzieje i oto przedstawiła się zdumio­
nym oczom widzów rzecz nadzw yczajna: ołtarzyk z wosku zrobiony, 
wraz z misternem cyboryum, w którem złożone były H ostye święte.

Lud uniesiony radością i przejęty podziwem zaczął śpiewać 
psalmy, a biskup wzruszony ujął w ręce cudowne cyboryum i sam 
w procesyi zaniósł do najbliższego kościoła, aby je umieścić w ta­
bernakulum, gdzie je przez długie lata ze czcią przechowywano.

W iadomość o tym cudzie rozeszła się daleko i owi złoczyńcy 
także się o nim dowiedzieli. Tknięci łaską Boską poczuli głęboki żal 
za popełnioną zbrodnię, wyznali ją u stóp kapłana i wiedli odtąd 
najuczciwsze życie. ___________

Wyznanie wiary znakomitego poety.

Sławny poeta włoski Silvio Pellico, który był czas pewien niewiarą 
zarazony, pisał dnia 30. sierpnia 183/ roku do p. Zofii Paum er. 

„Zapytuje mnie pani o moje zdanie co się tyczy Eucharystyi. W  tej 
Tajem nicy ja czuję prawdę, kocham Ją, adoruję i rozum mój, nie 
znajdując w Niej nic sprzecznego, zmuszony jest uniżyć się przed 
Nią w proch, w pokorze najgłębszej. Bóg mówi w Niej do dusz: 
„Jednoczcie się ze M ną —  Ja zjednoczę się z w am i“, a słowa Boże 
są zawsze i czynem zarazem i co Bóg mówi, jest prawdziwem i wszech- 
mocnem. Kto wchodzi z Nim w to zjednoczenie z wiarą, ufnością 
i miłością, ten otrzymuje łaskę i zbawienie. W  wykrętach, rzucających 
się na ten cud naszych ołtarzy, na tę pieczęć naszego Kościoła, widzę 
tylko błąd  i słabość". _ _ _ ______
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Żywot świętego Paschalisa Baylon’a
Patrona Stowarzyszeń i d zieł Eucharystycznych.

^ (C iąg  dalszy).

| akie w czesne objawy pobożności nie m ogły ujść uwagi rodziców  
-*■ głęboko Boga miłujących. Cicho dziękowali Stwórcy, że ich ob­

darzył tym małym aniołkiem i tak jak ci, którzy gromadzili się przy 
kołysce św. Jana Chrzciciela, zadawali sobie pytanie —  czem m oże 
zostać to dziecko? Szczęsnym  i świętym, można było przepowiedzieć.

A le  znamienniejsze jeszcze wskazówki miały się przyłączyć do 
tej wróżby i nadać im siły. Pew nej niedzieli, dumna ze swego skarbu,, 
poniosła Elżbieta Paschalisa do kościoła. R ozpoczynało się nabożeń­
stwo, a dzieciątko miało po raz pierwszy spojrzeć na świętą Hostyę.. 
D ługo i spokojnie patrzał na wszystkie ruchy kapłana, a silnie zatrząsł 
się w rękach matki podczas błogosław ieństw a Najśw. Sakramentem. 
K tóż zdoła wytłom aczyć tę chwilę, stanowiącą posiew  na całe życie 
naszego Św iętego? T o  są tajemnice zamknięte między Bogiem a du­
szą. Są one tak głębokie i niezbadane, że zaledwie godzi się ich do­
tknąć wspomnieniem. T o  jednak wiemy, że promień łaski przeszedł 
w dzieciątko ze świętej H ostyi.

O d dnia tego objawiał stale dziwny pociąg do domu Bożego  
i najżywszą objawiał radość, gdy go matka zaniosła do kościoła.

Raz jeden doznali Marcin Baylon i pobożna Elżbieta takiej samej 
trwogi, jak Najśw. Panna i św . Józef o Boskie Dzieciątko, nie w ie­
dząc, gdzie się podział ich benjaminek, który znikł z domu. Przeszu­
kawszy daremnie w szystkie zakątki domu, w ybiegła Elżbieta na ulicę 
Torry Hermozy, zaczepiając przechodniów, czy nie spostrzegli gdzie 
jej Paschalisa i czy nie widziano cyganów, będących postrachem ro­
dziców, bo uprowadzali oni dzieci skąd mogli. Po kilku rozpaczliwych 
godzinach, wpadła Elżbieta z mężem do kościoła. W szak Marya 
w  świątyni odnalazła Jezusa! Z  m ewysłowioną radością spostrzegli 
maleńkiego klęczącego i pochylonego na stopniu ołtarza, zapatrzonego 
w górę. N ie umiał jeszcze chodzić, w ięc na czworakach przyczołgał 
się z domu, bezwiednie zaznaczając, że chce tylko Bogu służyć. —  
Zrozumiała to matka i tuląc go z ukontentowaniem, ofiarowała go 
Stwórcy.

Powtarzało takie ucieczki dzieciątko, w iele razy czuło się nie- 
strzeżonem, lecz upomniane przez niepokojących się rodziców, stało
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się posłusznem, pomimo ciągłych pokus. —  Były to pierwsze umar­
twienia Paschalisa.

Dziecko rozwijało się i rosło pod ciągle widoczną opieką O p a­
trzności, pozyskując miłość ludzi. W  młodziutkim wieku zaczął już 
wywierać na wszystkich otaczających go, w pływ  z dniem każdym 
rosnący, a nikt się z pod niego nie wyłamywał. Dla spokoju domo­
wego, pierwsi ulegli temu wpływowi jego starszy brat i siostra. Jedno 
słówko braciszka wystarczało, by ich czynić uległymi rodzicom, a on 
był zawsze rozjemcą i godził ich spory.

Największem szczęściem młodziutkiego sługi Bożego było od­
mawianie różańca i czczenie wizerunków Św iętych ; pełen jednak 
wrodzonego taktu i nadnaturalnej roztropności, czuwał nad tem, by 
jego upodobania nie przeszkadzały nikomu, by nie odrywały innych 
od ich zajęć lub zabaw. —  W  niedziele i święta urządzano zwykle 
w  domu partyę kręgli w godzinach wolnych od nabożeństw ; Pascha­
lis przez ten czas pozostawał przy matce, która go ćwiczyła w po­
bożności.

W  owej epoce życia naszego Świętego zaszedł wypadek, którego 
powtarzanie byłoby może śmiesznem o innem dziecku. Pisarze jednak 
tego żvwota uznali go za ważny, bo mógł być jakby objawieniem 
powołania tego sługi do Zakonu Franciszkanów. W spomnieć należy, 
że częstem było wówczas noszenie przez świeckich szat zakonnych, 
do czego czyniono śluby, tak jak u nas do ubierania dzieci w kolory 
biały i niebieski. W idywano więc młodszych i starszych w habitach 
Dominikanów, Franciszkanów lub Tryhitarzy. Był to istotnie budujący 
w id o k : żywe uprzytomnienie łask otrzymanych i obowiązek czczenia 
świętej liberyi przykładnem życiem. W  aktach procesu kanonizacyj­
nego naszego Świętego znajdujemy więcej niż pięćdziesięciu świadków 
noszących szaty zakonne.

Pomiędzy swoimi rówieśnikami przywiązał się był Paschalis do 
małego kuzynka, który nie tylko dobrymi przymiotami i usposobieniem 
mu dorównywał, ale pociągnęła go do niego sukienka franciszkańska, 
w  którą dziecko ubierano. „Ujrzawszy mnie po raz pierwszy w tej 
sukni — opowiada Franciszek Delgado w  swojem zeznaniu — zbli­
żył się do mnie i nie chciał już wcale odejść; zmuszony byłem od­
pędzić go siłą. G dy mnie chorego i leżącego w łóżku odwiedził, spo­
strzegł mój habit i pasek, a ledwiem głowę odwrócił, już był w niego 
ubrany. Nigdy go nie widziałem tak uradow anym ; chodził poważnie
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po pokoju z rękami w rękawach, kłaniał się i przyklękał, naśladując 
zakonników. Coraz bardziej się sobą w tym stroju lubował, a rozpa­
czliwie stawiał opór, gdy go rozebrać chciano i w o ła ł: „Chcę być 
braciszkiem, koniecznie braciszkiem!" Musiano posłać po jego matkę,, 
by mu odebrała moją własność, której się pozbywać nie chciałem. 
W  dwanaście lat potem przyszedł on do nas w ubraniu zakonnem, 
a moja matka rzekła do niego: Dobrze tak Paschalisie; będąc ma­
leńkim mówiłeś, że będziesz braciszkiem i słowa dotrzym ałeś; skoń­
czysz wstąpieniem do klasztoru". Po tej małej scenie odprowadziła 
Elżbieta do domu małego winowajcę, zapłakanego i niepocieszonego, 
że już nie jest Franciszkaninem".

Biografowie widzą w tem więcej niż zgryzotę dziecka, któremu, 
odebrano zabawkę. W  tej instynktownej skłonności do habitu, zazna­
czają oni pierwszą wskazówkę ku drodze, na jaką kierował Bóg sługę 
Swego. T ak  też prowadził Stwórca stopniowo naszego Świętego do> 
rozpoznawania planów, które rozpoznamy w większych zarysach.

______________  (C. d. n.)

KRONIKA.
Z  r u c h u  e u c h a r y s t y c z n e g o  n a  p r o w i n c y i  w parafii 

Babice koło Alwernii.
Przeglądając kronikę wychodzących numerów „G łosu Eucha­

rystycznego", czyta się z radością, jak coraz bardziej rozszerza, 
się cześć do Przenajśw. Sakramentu —  ale czyta się tylko wyłą­
cznie korespondencyę z Krakowa. A  przecież i po wsiach w osta­
tnich latach cześć do Przenajśw. Sakramentu rozszerzyła się niezmier­
nie. Chcę tylko kilka słów rzucić na ten pocieszający objaw w naszej 
parafii Babice koło Alwernii. Jest to parafia składająca się z dziesię­
ciu wsi, zamieszkała przez 10 tysięcy dusz, szeroko rozrzucona, znaj­
dująca się na pograniczu wielkich centrów fabrycznych w zagłębiu 
krakowskiem.

Ruch eucharystyczny w naszej parafii zaczął się z chwilą zało­
żenia Apostolstw a Modlitwy. Cały szereg kazań o Przenajśw. Sercu 
Jezusa w łączności z zachętą do częstej Komunii św., wygłoszonych 
wówczas, jakoteż i teraz od czasu do czasu powtarzanych, w płynął 
bardzo korzystnie na parafian, czego owocem było i jest po dziś dzień, 
że w pierwsze piątki i niedziele każdego miesiąca c a ł e  s e t k i  l u ­
d z i  p r z y s t ę p u j ą  do Spowiedzi i Komunii św. W  tem największy 
procent s t a n o w i  m ł o d z i e ż  obojca płci od 14. do 26. lat.

W  każde pierwsze piątki miesiąca odprawia się uroczyste nabo­
żeństwo z wystawieniem Przenajśw. Sakramentu ku czci Serca Jezu-
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sowego, oraz po nabożeństw ie krótka czytanka o Przenajśw . Sercu 
Jezusa lub o P rzenajśw . Sakram encie. O prócz tego codziennie kilka- 

'  dziesiąt osób przystępuje do Kom unii św iętej. P iękny ten objaw  czci 
i m iłości w zględem  Przenajśw . Sakram entu w  codziennie przyjm owa­
nej K om unii św iętej jeszcze uzupełniony jest tern, że przystępujący 
do Kom unii św iętej odbyw ają następnie dziękczynienie co najmniej 
przez kw adrans po Komunii św iętej.

R uch  ten eucharystyczny zw iększył się pod koniec 1917 roku 
przez zaw iązanie się czterech kółek  K om unii W ynagradzającej pom ię­
dzy członkiniam i A posto lstw a M odlitw y. Jedno  kółko Komunii W y ­
nagradzającej tygodniowe, a trzy kółka m iesięczne. W  tych kółkach 
K om unii W ynagradzającej żywy udział biorą niektóre p a n i e  n a u ­
c z y c i e l k i .  K ażda z członkiń w  oznaczonym  dniu przyjm uje K om u­
nię W ynagradzającą. P onad to  w  każdy pierw szy piątek miesiąca po 
kolei każde kółko ma w spólną K om unię W ynagradzającą , a w  w ię­
ksze uroczystości w szystkie kółka razem. P oniew aż członkinie tych 
kółek K om unii W ynagradzającej należą w szystkie do Stow arzyszenia 
katolickich dziew cząt, toteż przypom inanie im tego obowiązku z udzie­
laniem odpow iednich rad i w skazów ek odbyw a się na zebraniach. 
P iękny  to w idok, jak te m łode czcicielki P rzenajśw . Sakram entu nie 
tylko, że przyjętą K om unią św iętą chcą w ynagradzać P anu  Jezusowi 
za w szystkie krzywdy i zniewagi, jakie M u się dzieją od ludzi bez­
bożnych, ale co w ięcej, same swojem  dobrem , przykładnem  życiem; 
korzystnie oddziaływ ują na sw oje otoczenie. W szak  za ich przykła­
dem  spieszą inni, a przedew szystkiem  rodzice. I w idać, jak to P rz e­
najśw iętsze Serce Jezusow e w naszej parafii coraz w ięcej zaczyna 
królować w  rodzinach, zaszczepiając m iłość i w zajem ną zgodę ■—- 
a przedew szystkiem  to ochotne zgadzanie się z wolą Bożą w  tych 
czasach strasznej wojny, która przyniosła naszej parafii dotkliw e straty  
w  poległych i w  kalekach.

W praw dzie  nie mamy jeszcze obecnie zorganizowanej straży 
adorujących P rzenajśw . Sakram ent, ale w idać, jak niektóre osoby 
sam e odczuw ają potrzebę tejże publicznej adoracyi i często zwracają 
się o w skazów ki, w  jaki sposób mają adorow ać Przenajśw . H ostyę , 
w ystaw ioną na publiczny w idok w  niektóre uroczystości.

N ie zapom nę nigdy, jak silne w rażenie zrobiła na mnie w  tym 
roku w  W ielkim  T ygodniu  adoracya Przenajśw . Sakram entu przy G ro ­
bie Z baw iciela, trw ająca od rana w  W ielki P iątek  aż do rana uroczy­
stości Z m artw ychw stania Pańskiego. T a  adoracya w  tym czasie datuje 
się w  naszej parafii już od trzech lat. W  ciągu dnia sami parafianie 
naw iedzają G rób  P ana  Jezusa —  zaś przez ca łą  noc pierw szą i drugą 
K sięża naprzem ian prow adzą adoracyę. Bardzo to miła chwila. G rób  
Z baw iciela  przystrojony w świerki i m nóstwo kw iatów , rzęsiście ośw ie­
tlony. P rzed  G robem  m nóstwo ludzi, którzy po ukończeniu robót: 
dziennych spieszą, aby tutaj w  obecności P ana Jezusa, spoczyw ają-
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cego w Grobie, kilka godzin lub całą noc spędzić na oddawaniu Mu 
czci, pod postacią chleba utajonemu. Podczas tych adoracyi nocnych 
odczytywało się wiernym akty na cześć Przenajśw. Sakramentu, lub 
odpowiednie nauki, odnoszące się do Przenajśw. Eucharystyi, z kró- 
tkiemi objaśnieniami, zastosowanemi do potrzeb duchownych parafian. 
D la urozmaicenia tych adoracyi nocnych przy Grobie odmawiało się 
wspólnie Różaniec — odbywano Drogę krzyżową, oraz liczne śpiewy 
eucharystyczne miejscowego chóru dziewcząt ze Stowarzyszenia. — 
W  tych adoracyach brały udział także Stowarzyszenia dziewcząt 
i chłopców. Co do chłopców to zaznaczyć muszę, że w tym ruchu 
eucharystycznym dosyć duży udział biorą, coraz liczniej i częściej 
przystępując do Stołu Pańskiego.

Z  wielką radością powitano w naszej parafii wychodzący „G łos 
Eucharystyczny", którego znaczna ilość egzemplarzy prenumerowaną 
jest przez młodzież naszą. Przeczytane egzemplarze przechodzą z je­
dnych rąk do drugich. O d  czasu do czasu niektóre artykuły „G łosu 
Eucharystycznego" odczytuje im się i objaśnia na zebraniach.

O by nam tylko Przenajśw. Serce Jezusa błogosławiło i dało 
założyć trwałe królestwo Boże w sercach powierzonych naszej pracy 
parafian i oby ta już pokaźna liczba pobożnych czcicieli Przenajśw. 
Sakramentu, skupiających się pod sztandarem Przenajśw. Serca Jezu­
sowego, coraz bardziej rozszerzała się i wypraszała błogosławieństwo 
Boże dla swojej parafii i dla Ojczyzny naszej. K s■ T. W .

Przed K om unią św.

„Nim wąż przyczołga się do źródła wody, aby się napił, wprzód 
wypluwa swą truciznę, jak o tern czynią uwagę starodawni badacze 
natury. —  I ty, o chrześcijańska d u szo ! nim przystąpisz do źródła 
wiecznego żywota, wypluj wprzód wszelką truciznę gniewu, zazdro­
ści, nieczystości i pychy doczesnego życia". (S. Bern. serm. 28. de 
modo bene viv.).

Nihil obstat.
Ks. M ateusz Jeż, cenzor. 

L. 4270/18. POZWALAMY DRUKOWAĆ.

Z  Książęco-Biskupiego Konsystorza.
W  Krakowie, 17 kwietnia 1918. f  Anatol,

b is k u p  su fr. w ik . g e n .

C Z C IO N K A M I DRUKAR NI . .GŁOSU N A RO D U " W  KRAKOWIE.



teryi i rozsyła się je zaraz do najbardziej klęską wojenną 
dotkniętych parafii. Kilkadziesiąt przedmiotów zostało już roz­
dzielonych — jestto jednak kropla w morzu wobec potrzeb 
naszych doszczętnie zrujnowanych świątyń. W wielu miej­
scowościach oczekują jedynie od „Składnicy41 pomocy, by 
wznowić przerwane nabożeństwa, wprowadzić Przenajśw. Sa­
krament do tabernakulum (pozbawionego puszki), a z Nim 
i pociechę religijną do skołatanych dusz. Prawdziwie wzrusza­
jące prośby napływają do Składnicy niemogącej ani w części 
ich zaspokoić. Toteż każdy datek czy to pieniężny, czy w ma- 
teryalach, czy w używanych już szatach liturgicznych witany 
jest z wdzięcznością. Wojna jednych zubożyła — innych wzbo­
gaca. Oby bogatsi, do jakiegokolwiek należą stanu, chcieli swój 
grosz dorzucić do skarbony Składnicy i braciom swoim dopo- 
módz w odzyskaniu utraconych przybytków świętych.

Wszelkie datki na ten cel należy odsyłać do „Składnicy 
aparatów dla zniszczonych wojną kościołów11. Kraków, Fran­
ciszkańska Nr. 4, lokal K. B. K. (drugi dziedziniec).

„Hołd miłości u stóp Chrystusa"
poezye eucharystyczne skreślone przez Dziecko Maryi.

Wydanie ozdobne. Wraz z przesyłką pocztową 2 Kor. 60 hal. — Do nabycia 
w redakcyi „Głosu Eucharystycznego".

S K Ł A D K I .
Na fundusz „Głosu Eucharystycznego11 złożyli:

Ks. Franciszek Zagrodzki . . . • . . K 10 —
Marcela K olinek ............................. . . „ 2 . -
Ks. Celata Karol, Rzyki . . . . . . .. 3-5
Gądkówna Anna, Dąbrowa . . . ■ • „ 13*-
Ks. Jan Gniłka, Żywiec . . . ., . . „ 6-50
Kilka osób parafii Babice . . . ■ • „ l o - -

Szlachetnym ofiarodawcom składa się serdeczne podzięko­
wanie i stokrotne „Bóg zapłać11.



N A  MAJ
O. B. Ł U B I E Ń S K I

Historya cudownego obrazu M. B. N. Pomocy
(Stronic 332. z podobizną cudownego obrazu, wykonaną według fotografii

z oryginału)
Cena 3  SC., z p rzesy łk a  3*30.

Do n ab y c ia  w  k la sz to ra c h  0 0 . R ed em p to ry stó w  w  K rakow ie (P odgórze), m o śc isk ac h , T uchow ie.
Książka powyższa w 32 rozdziałach zawiera historyę cudownego obrazu 
M. B. N. Pomocy. Liczne zastosowania, odnoszące się szczególnie do cier­
pień, jakie obecnie podczas wszechświatowej wojny przeżywamy, jak również 
liczne przykłady, w których widnieje opieka M. B. N. P. nad tymi, którzy 
się do Niej uciekają, czyni tę książkę na nasze czasy szczególniej pożyteczną.

Dziełka Eucharystyczne.
Polecamy gorąco następujące dziełka Ks. Bolesława Żychlińskiego 

o częstej kojnunii św. Autor pomyślał o wszystkich, nie pominął nawet dzia­
tek, jak wskazuje następujące zestawienie. O wartości tych dziełek najlepiej 
świadczy, że wiele z nich doczekało się już kilka wydań.

1. Dla w szystkich :
1. O częstej i codziennej Komunii św. 2 c z ę śc i |g  j^ ,r‘ j®n'

2. Krótkie przygotowanie do częstej Komunii św.................. | j J™!'1 g® £en'
2. Dla m ężczyzn.

Dlaczego tale rzadko ? ..................................................................1 mar. 10 fen.
3. Dla m atek.

( 90 fenRychła i częsta Komunia św. dzieci a matka chrześciańska ^  jf0r 4g h '
4. Dla m łodzieży.

1. Częsta Komunia św. a m łodz ież .......................................j^ ,1' gQ ên'
*2. Skosztujcie i baczcie, iż słodki jest P a n ................... . 2 mar. 20 fen.

5. Dla dzieci.
*1. Sześć nauk do pierwszej Komunii św...............................  40 fen.

2. Pamiątka pierwszej Komunii św...........................  j), j ^ 1’ jjj j®11'
*3. Słowo do dziatek. Przewodnik do częstej Komunii św. 1 mar. 20 fen.

6. Dla ludu.
*Słowo do ludu. Przewodnik do częstej Komunii św. . . 1 mar. 60 fen.

Kto życzy sobie nabyć te książki, niech napisze do księgarni K. Miarki 
w Mikołowie na Śląsku pruskim. Najlepiej żądać przysłania za pobraniem 
pocztowem t. zn. że za książkę i za przesyłkę płaci się przy odbiorze pa­
kunku z poczty. Należy adresować ta k : Do Szan. Księgarni Karola Miarki 
p. M ik ołów  (N ikolai) O. Schl.

Po książki w powyższym wykazie (*) gwiazdką oznaczone należy pisać: Do Szan. 
Księgarni św. Wojciecha p. P ozn ań  — P o se n  ul. św. Marcina 69.


